


Kochane małe stworzenie, 
a takie  duże!

Co myślic ie  o tym zd jęciu?  C zy n ie  jest ro zkoszne?  I to zdjęte 
w  cieniu przez ‘/pk sek.! A więc chyba bardzo kosztownym aparatem? 
/»ch nie, poprostu  małym, wygodnym NETTARRM 4.5x6 cm Zeiss 
Ikona. Apara t ten kosztuje  118.— zł, mimo że posiada spust migawki 
na kadłubie , o tw ie ranie  kam ery  sprężynowe,  celownik  optyczny,  
migawkę Klio, regulowaną  od 1 do 1/175 sek.,  wbudowany s a m o- 
w y z w a l a c z  i obiektyw NETTAR o jasności F/4,5. Wszystkie  
firmy fotograf iczne chętnie  pokażą Warn ten apa ra t  lub prześlą  
p r o s p e k t  o tym arcydziele  f a b ry k i :

ZEISS IKON AG. DRESDEN
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P ię k n e  z d ję c iu  przy u ż y c iu  
Apiiratu Zeiss Ikona, Obiektywu 
Zeissa, Błony Zeiss Ikona!
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I L U S T R A C J E  A U T O R A

K s ię g a r n ia  WI. Wilak w P o z n a n i u



Wyd. i m. wydania: WI. Wilak w Poznaniu. — Zakład i in. odbicia: 
Drukarnia Dziennika Poznańskiego S. A., Poznań, ul. Pocztowa 9.

P R ZE D M O W A .

Form a dialogu, k tórą  w prow adziłem  w m ym  pod­
ręczn iku  p. t. „Pow iększanie“, w  podręczn iku , tra k tu ­
jącym  o zagadnieniach tak suchych ja k  retusz, pow inna  
przyczyn ić  się do ożyw ienia  treści i uczynienia  je j 
ła tw iej przystępną.

R e tusz m ożna pojm ow ać rozm aicie: ju ż  jako  —  
znane z daw nych czasów  —  up iększan ie  tw arzy i odm ła­
dzanie je j na zdjęciach fo togra fów  zaw odow ych, ju ż  to 
jako  naginanie obrazu pozytyw ow ego  do zam ierzeń  a rty ­
stycznych , postanaw ianych podczas zdjęcia. Dla fo to ­
grafa am atora wagę m ieć m oże ty lko  ten  drugi sposób  
pojm ow ania  retuszu , i w tym  właśnie k ie ru n ku  poszed­
łem , opracowując teks t b roszurki i dobierając do n iej 
m ateriał ilustracyjny.

Zdaw ałem  sobie p rzy  tym  sprawę z  doniosłości roz­
w ijania sm aku  estetycznego  u am atorów  i w tym  celu  
um ieściłem  w  dialogu m ięd zy  dyskusjam i o retuszu  
także  w ym ianę zdań na tem at najgłów niejszych zagad­
n ień  artystycznych .

Lw ów , w kw ie tn iu  1939.
A utor.



R e tu s z
—  Pow iedziała panna Am a, że na tym  zdjęciu wy­

gląda jak  własna babka.
—  Zapew ne dlatego, że zdjęcie robiłeś w bezpośre­

dnim  ośw ietleniu słonecznym .
—  Sama tego chciała; sama w ybrała pozę, sama 

ustaw iła się tw arzą do słońca, tw ierdząc, że tak ie  
ośw ietlenie jest najlepsze.

—  Ma zatem  te raz  to  „najlepsze“  ośw ietlenie. Bez 
w ątp ien ia  m ożna i w prost w słońcu uzyskiwać dobre 
zdjęcia po rtre to w e, ale trzeba w iedzieć, jak  to  robić.

—  M ianow icie?
—  W ybrać tak ie  otoczenie, aby od razu było dla 

widza jasnym , że zdjęcie zrobiono w słońcu.
—  A tego tu  nie w idać?
—  Nie widać. Po czym poznasz, że zdjęcie nie od­

bywało się np . w pokoju , p rzy  żarów ce, ty lko  pod 
gołym niebem  w słońcu?

—  To p raw da, że nie ma z czego o tym  wnioskow ać. 
Tło szare nic nie mówi.

— A widzisz. Gdyby jed n ak  na tym  szarym  n ie ­
bie były białe obłoki, a obok osoby po rtre tow anej 
jakaś roślinność, w idz w iedziałby od razu, że cienie 
i zm arszczki na tw arzy te j osoby ma przypisać św iatłu 
słonecznem u, a nie je j w iekowi.

—  To wszystko p raw da; ale co zrobić z tym  zd ję­
ciem , z k tórego  mam już negatyw ?
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—  H m , troszkę podretuszow ać...
—  Ba! mówisz do m nie tak , jakbyś pow iedział do 

p ilo ta  aerop lanu : „dodaj trochę  gazu“ .
—  A ty sądzisz, że retusz jest taką  tru d n ą  sztuką? 

W szak um iesz trzym ać w palcach  pędzel czy ołów ek?
P o tra fiłbym  może także trzym ać w rękach  ster 

aerop lanu , ale to  nie oznacza, żebym um iał pilotow ać.
—  W tak im  razie panna Arna będzie z ciebie n ie ­

zadow olona.
A cóż ja na to poradzę? N egatyw u już zm ienić 

nie mogę.
D alszych odb itek  z niego już nie będziesz robił, 

n iepraw daż?
—  Poco? żeby m i w ym yślała?

No, to poświęć go właśnie na próby w re tuszo­
waniu.

P a l diabli... mogę go poświęcić.
-  A więc do dzieła. Masz now okokcynę?

—  Co to jest?
F arb a  czerw ona, łatw o rozpuszczalna we wodzie, 

a trw ała  na świetle.
| Chcesz nią pow lec negatyw ? Przecież to  się na 

nic nie zda.
Pew nie, że nie zdałoby się na nic pow lekanie 

całego negatyw u. M ożnaby raczej pow lec rzadkim  b a r­
wikiem  samą tw arz na negatyw ie, aby jaśniej w ycho­
dziła na odb itkach ; ale nie o tym  m yślałem .

—  A więc o czym?
—  O retuszu  szczegółów: o pow lekaniu  tylko cieni 

i zm arszczek na tw arzy.
—  Ależ ja  tego nie um iem .
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—  W łaśnie na to poświęcasz ten  negatyw , aby się 
nauczyć. N ow okokcyna przyda ci się ponad to  do in ­
nych celów.

—  Na p rzykład?

Retusz nieumiejętny za silnym Retusz umiejętny słabym roz-
roztworem nowokokcyny. tworem n-owokokcyny.

-—- Do „odp lam ian ia“ , do zakryw ania dziurek  
w em ulsji negatyw u, porysow ań i o tarć.

—  To próbow ałem  robić  tuszem , lub farbą  czerw oną 
kryjącą.

—— D ziurki zupełnie przezroczyste mogłeś w ten  
sposób zakryw ać, ale nie w pólprzejrzyste.

—  W łaśnie; z tym i k łopo t jest najw iększy. A czym 
retuszują  fo tografow ie zawodowi?

—  F arbam i, a raczej dobrym i ołów kam i. Ale wi­
działeś sam n ieraz op łakane skutk i takiego retuszu :
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często osoba jest po nim  bardzo „p ięk n a“ na p o rtrec ie , 
ale wcale do siebie nie podobna.

—  To praw da. W szystkie zm arszczki i rysy ch arak ­
terystyczne głowy są za ta rte  tak  doszczętnie, że tw arz 
w ygląda jak  u  la lk i porcelanow ej.

—  Jest to  oczywiście ty lko  w ynik b rak u  zastano­
w ienia u re tuszera , albo w ynik  żądań „publiczności“ .

—  Zwłaszcza jej „p ięk n e j połow y“ .
—  Przyk ładem  jest w łaśnie panna Ama.
—  Otóż w łaśnie bardzo pragnąłbym  zrobić ją 

p iękną, ale bez za tracen ia  podobieństw a.
—  Zwłaszcza, że jest ładna napraw dę. Zatem  nie 

masz now okokcyny?
—  N ie; a ty  m asz?
—  M am; naw et m am  także ołówki różnych stopni 

tw ardości i p u lt do retuszu.
—  I nic mi o tym  nie m ówiłeś?
—  N ie było dotychczas sposobności. P u lt zresztą 

nie jest konieczny; zastąpi go m ałe lu sterko , lub naw et 
ćw iartka p ap ie ru  białego.

—  No, pokaż tę  now okokcynę.
—  Zaraz, ty lko  przyniosę nieco wody w szklance 

do rozpuszczania farby  i p łókan ia  pędzelka.
—  A więc to  farba  p łynna?
—  Mam ją już rozpuszczoną, więc ty lko rozcieńcze­

n ia  wymaga. Robię to na czystej szybce szklanej.
—  Ale m ożna ją także m ieć w proszku  i w prost 

pędzlem  nabierać, jak  farby  guziczkowe?
—  Oczywiście. Regułą jed n ak  jest: nak ładać  na 

negatyw  fa rbę  bardzo rozcieńczoną, a dopiero  w razie 
po trzeby  w zm acniać przez ponaw iane nak ładan ie  tego 
samego rzadkiego roztw oru  now okokcyny.

—  Jak i cel tego?
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—  Aby nie przesadzić w gęstości farby , a co n a j­
ważniejsza, nie wyjeżdżać poza k o n tu ry  tego m iejsca, 
k tó re  zam ierzasz pokryć  farbą. Gdybyś nałożył fa rb ę  
gęstą od razu, to  na odbitce w ystąpiłyby łatw o jasne 
obw ódki wokoło m iejsca farbą  pokrytego. W szak zwy­
kle „c ień “ , k tó ry  zam ierzasz rozjaśnić, nie jest ostro 
odgraniczony, lecz najciem niejszy (najprzejrzystszy  na 
negatyw ie) jest w środku, a k u  brzegom  coraz jaśn ie j­
szy. Nie w iem , czy w yraziłem  się dość zrozum iale.

—  Owszem; tak i „c ień“ na negatyw ie przedstaw ia 
się jak  zagłębienie w em ulsji, najw iększe ku  środkow i, 
a p ły tsze ku  brzegom . Czy jed n ak  nie byłoby lep iej 
zam iast now okokcyny używać farby  n eu tra ln ie  szarej, 
podobnej do ko lo ru  s trą tu  srebrow ego na negatyw ie?

—  Może byłoby lep iej, gdyż retusz pozostałby n ie ­
w idocznym , naw et dla oka. P onad to  łatw iej byłoby 
ocenić e fek t, podczas gdy o fa rb ie  czerw onej nie m ożna 
ocenić z góry, jak  silnie ona będzie pow strzym yw ała 
światło podczas sporządzania odbitek ... P raw dopodob­
nie jednak  n ie  znaleziono jeszcze barw ika szaro-czar­
nego, k tó ry  m iałby te  same zalety, co now okokcyna.

—  Jakież to  zalety?
—  Łatw a rozpuszczalność we wodzie i zupełna n ie ­

zm ienność na św ietle. Jest to  barw ik  anilinow y, a te , 
jak  wiesz, n ie  odznaczają się zazwyczaj św iatłotrw ało- 
ścią. Ta łatw a rozpuszczalność ma ponad to  i tę  zaletę, 
że w razie przesadnego lub n ieum iejętnego nałożenia 
m ożna retusz usunąć bez śladu, przez p roste  w ykąpanie 
negatyw u we wodzie.

—  A więc dlatego radzisz m i now okokcynę. Ale po ­
wiedz, ile zapłaciła  ci fab ryka za taką rek lam ę swego 
w yrobu?

9



—  Nic mi nie zapłaciła; nie wie naw et, że nowo- 
kokcyny używam.

—  P rzepraszam  cię; żartow ałem  tylko. Jak a  to  
w ielka niedogodność, że nie m ożna okiem  ocenić „sk u ­
teczności“ retuszu.

—  Nie oceniłbyś go i w tedy, gdyby był czarną 
fa rbą  w ykonany. D opiero  odbitk i p róbne okazują, czy 
retusz był dostateczny, czy też, co n ieraz  się zdarza, 
był przesadzony.

—  No, ale może zaczniem y?
—  P ew nie; siadaj i b ierz pędzelek.
—  Co? to  ja mam robić? P rzecie  mi chyba w ska­

żesz, jak  się to  robi.
—  N iech i tak  będzie. Ale następny  negatyw  ty już 

sam w yretuszujesz.
—  Owszem, m am  tu  p o rtre t mego starego znajo­

m ego; naw et nie stary , ty lko na zdjęciach staro  
wygląda.

—  No, p rzy p a trz  się teraz, jak ie  to  p roste . Stawiam 
negatyw  na pulcie i...

—  Ale ja nie m am  p u ltu  retuszerskiego.
—  Będziesz zatem  robił na moim. Albo jeszcze 

lep ie j: nie będziem y w ogóle używali pu ltu ... K ładę za­
tem  na sto le ćw iartkę białego p ap ie ru , na n iej opieram  
ukośnie czystą szybkę szklaną, p rzy trzym uję ją jedną 
ręką  w raz z leżącym na niej negatyw em , a drugą rękę 
m am  w olną do trzym ania w niej pędzelka. Światło okna 
pada na biały p ap ie r i odbite od niego ośw ietla dosta­
tecznie negatyw .

—  T ak ; to bardzo p roste  urządzenie; ale jednak 
p u lt w ydaje m i się dogodniejszym . Ma lusterko , k tó re  
siln iej, niż pap ie r, ośw ietla negatyw.
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—  Zwykle to  światło odbite z lu ste rka  bywa za 
silne; dlatego pod  negatyw  podk ładają  szybkę m atow ą, 
lub samo lu stro  zastępują białym  papierem .

—  Ale negatyw  chw ieje się w ręce, zwłaszcza, gdy 
nim  jest b łona, leżąca na czystej szybce szklanej.

—- T ak  źle nie jest; widzisz, że trzym am  ją n ie ­
ruchom o. Możesz zresztą róg je j oprzeć o jakąś książkę 
lub pudełko . No, p rzypa trz  się, jak  ten  retusz się od­
bywa. K rop lę  roztw oru  now okokcyny nabieram  w p ę ­
dzelek i um ieszczam  na czystej szybce... T ak, te raz  
dodaję k ilka  kropel wody, aby ją rozcieńczyć.

—  Dlaczego?
—  Bo roztw ór zapasow y byłby za silny... 0 ,  ten 

cały cień z lewej strony  tw arzy m usim y rozjaśnić; po­
w lekam  go zatem  lekką w arstew ką now okokcyny. 
W idzisz: jest zaledwo blado różowy, a gdy w siąknie 
w żelatynę, będzie jeszcze bledszy. Mimo to sądzę, że 
wystarczy.

—  Jak  on rów nom iern ie wsiąka!
—  P o p a trz  z boku; gdy pow ierzchnia p rzestan ie  

lśnić, to  oznaka, że już wyschła. T eraz zabieram y się 
do tych cieni pod oczyma i kolo nosa.-

—  O, te  m usisz m ocno pokryć barw ikiem , bo są 
bardzo przejrzyste .

—  T ak robi zwykle każdy początkujący , sądząc, że 
te  cienie pow inny całkiem  zniknąć. Zrozum iesz jednak , 
że cieni tych nie m ożna usuwać, gdyż tw arz byłaby 
w tedy lalkow ata, lecz należy je ty lko nieco złagodzić. 
Zresztą łatw iej jest dodać jeszcze nieco barw ika, gdyby 
retusz okazał się niew ystarczającym , niż w yplókaniem  
usuw ać barw ik  za silny, czekać aż negatyw  wyschnie 
i zaczynać całą robotę  na nowo.
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—  A czy nie m ożnaby płókaniem  ty lko  „osłab ić“ 
barw ik  za silny?

—  M ożnaby, ale znowu nie w iedziałbyś, k iedy płó- 
kan ie  już jest dostateczne, no i m usiałbyś czekać na 
w yschnięcie negatyw u.

—  A poco m am  czekać?
—  Żebyś mógł zrobić próbną odbitkę i stw ierdzić 

na n ie j, czy retusz w ypadł tak , jak  zam ierzałeś... P a trz  
te raz : cienie są już p o k ry te  barw ą lekko różową. K ładę 
te raz  jeszcze jedną w arstw ę barw ika, ale n ie  dochodzę 
pędzelkiem , aż do brzegów  tych „c ien i“ , lecz nakładam  
ją ty lko  w środku ; tak , te raz  jeszcze trzeci pokład , 
znowu trochę  węższy.

—  Ja nic nie widzę.
—  I ja n iebardzo  widzę, bo barw ik  jest silnie roz­

rzedzony; ale e fek t mimo to będzie tak i, jak i zam ie­
rzam y.

—  Z daje mi się, że w olałbym  retuszow ać ołówkiem . 
Tam  przynajm niej w idziałbym  efek t odrazu.

—  Spróbujem y także ołówka. Chociaż to  bez po ­
rów nania trudniejsze.

—  Ale p rzynajm niej widzę okiem , co zrobiłem .
—  To ci się ty lko  tak  w ydaje; sam się przekonasz, 

że z początku  niem al zawsze przesadzisz.
—  A usunąć retuszu  ołówkowego nie m ożna?
—  M ożna, ale ty lko cały, n ie  częściowo, a więc 

m usisz po tem  zaczynać na nowo... No, już barw ik  w y­
sechł; zrób te raz  próbną odbitkę.

—  To już m niej dogodne: robić ciągle odbitk i, 
naśw ietlać, wywoływać i utrw alać.

—  M ożna także robić je  na pap ierze „dziennym “ , 
ale w ątpię, czy to  idzie prędzej.

—  No, daj już ten  negatyw . Robię próbkę.
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—  M alutki skraw ek p ap ie ru  wystarczy.
—  Idę z tym  do łazienki.
—  A ja  tym czasem  zajm ę się innym i negatyw am i.
—  W olałbym to w idzieć; ale zapew ne za parę  

m inut niew iele zrobisz.
—- N aw et nie będę się spieszył.

*  •  *

Po k ilku  m inutach  odbitka p róbna na skraw ku 
p ap ie ru  była wyw ołana i na ty le u trw alona, że można 
ją było wynieść na światło dzienne.

—  Ciekawe jednak , jak  tak i blado różowy retusz 
zdoła pow strzym yw ać światło. O dbitka wygląda te raz  
całkiem  inaczej niż dawna.

—  Rozum iesz teraz, że nic łatw iejszego ja k  p rze­
sadzić w retuszu, b iorąc za wiele barw ika.

—  W łaśnie; gdybym  ja  sam próbow ał re tuszu  tego 
negatyw u, napew no wziąłbym  barw ik  o w iele m oc­
niejszy.

I m usiałbyś po tem  usuwać go długim  p łókaniem .
—- No, sp róbu ję  te raz  zabrać się sam do negatyw u 

tego jegom ościa. Ale na początek  wezmę p u lt, aby mi 
ręka nie drżała.

Pew nie; weź sobie pu lt. Do barw ika na szybce 
m usisz dodać trochę wody, bo już podsechł.

—  Od czego zaczniesz?
—  No, od tych fałdów  koło nosa... A le pozwól mi 

być całkiem  sam odzielnym . Jeżeli zrobię źle, to  wy- 
płókam .

—  D obrze; naw et nie będę patrzy ł co robisz. R oz­
m aw iać jed n ak  przy  tym  m ożna, n iepraw daż?

—  Pew nie, że m ożna, jeżeli ci to nie będzie odw o­
dziło uwagi od negatyw u.

15



—  Sądzę, że nie... Jak  to  łatw o idzie!... P rzy  pew ­
nej w praw ie m ożnaby naw et pozakryw ać d ru ty  te le ­
foniczne na zdjęciach w mieście.

—  Oczywiście, jeżeli ma się c ien iu tk i pędzelek  
i bardzo pew ną rękę.

—  No, te j pew ności nie m am, i zapew ne n ieprędko  
ją  nabędę.

—  Ja jej też nie m am  i dlatego radzę sobie inaczej.
—  M ianowicie?
—  Nie usuwam  tych d ru tów  na negatyw ie, bo on 

na to  za m ały, lecz na pozytyw ie...
—  I tego retuszu  nie w idać?
—  Byłoby w idać, gdybym  to robił na pozytyw ie 

ostatecznym .
—  A więc na jakim ?
—  Na pośrednim . Na negatyw ie retuszu ję  nowo- 

kokcyną ty lko to , co da się w ykonać bez obawy p rze ­
sadzenia konturów , a więc ty lko w iększe, n iezbyt 
w yraźnie odgraniczone płaszczyzny.

—  No, a odplam ienie dziu rek  w em ulsji, zad ra ­
p ań  itp . ?

—  To robię oczywiście na samym początku  farbą 
kry jącą. P o tem  przychodzi re tusz now okokcyną, jak  
w łaśnie m ów iłem , a następn ie  rob ię  z tego napól 
w yretuszow anego negatyw u pow iększenie „p ośredn ie“ .

—  Do czegóż ono służy?
—  Do dokończenia re tuszu  negatywowego i do wy­

konan ia  re tuszu  pozytywowego.
—  Co to znaczy? Nie rozum iem .
—  R etusz negatyw ow y przyciem nia te  m iejsca, 

k tó re  są na negatyw ie zanadto  przezroczyste i dlatego 
w yszłyby za ciem no na pozytyw ie; re tusz pozytywowy
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zaś przyciem nia na pozytyw ie te  m iejsca k tó re  są za 
jasne, k tó re  zatem  były na negatyw ie za silnie k ry te .

—  Zaczynam  rozum ieć, ale muszę to  zobaczyć... 
Tym czasem  w yretuszow ałem  tego jegom ościa; będzie 
w yglądał o dwadzieścia la t m łodziej.

—  Obyś go ty lko zanadto  nie odm łodził.
—  Zaraz zrobię próbną odbitkę. Oto negatyw.
—  Oho! Będzie tak  odm łodzony, że sam siebie n ie  

pozna... Czeka cię płókanie.

#  *  *

Jakoż po wyw ołaniu i pow ierzchow nym  u trw alen iu  
okazało się, że retusz tego negatyw u był rzeczywiście 
przesadzony. Mężczyzna sześćdziesięcioletni w yglądał 
już nie na czterdziesto letn iego, lecz n iem al na m łodzie­
niaszka. Słuszność zatem  m iała przestroga, aby raczej 
za słabo, niż za silnie nak ładać roztw ór now okokcyny; 
te raz  nie pozostaw ało nic innego, jak  starannym  wy- 
p łókiw aniem  negatyw u we wodzie usunąć z niego 
retusz zupełnie. P róby , aby go usunąć ty lko  częściowo, 
nie pow iodły się, gdyż barw ik  na m okrym  negatyw ie 
przesiąkał wokoło poza granice p ierw otne , co m ogło 
nie razić na negatyw ie w iększych rozm iarów , ale na 
form acie błony kinow ej było niedopuszczalne.

Nowy retusz, pow tórzony na tym  negatyw ie po wy­
suszeniu, był już w ykonany z um iarem  i zadow olił obu 
przyjaciół. Gdy następn ie  zrobili z niego pow iększenie, 
zadow olony był naw et sam p o rtre tow any , o co zwykle 
bywa niełatw o. Pochw alił też w ykonanie w swoisty 
sposób, dając w yraz p rzekonan iu , że „naw et fo to g raf 
zawodowy nie w yretuszow ałby lep ie j“ .

—  Ten poczciw iec w yobraża sobie, że ty lko  zawo­
dowcy um ieją retuszow ać.



-— K iedyś rzeczywiście 
ty lko oni um ieli re tuszo­
wać, gdy nie znano no- 
w okokcyny, a negatywy 
m iały fo rm at 12 X 1 6  cm. 
Istn ie li naw et specjaliści 
retuszerzy, dobrze p ła tn i 
przez w ielkie zakłady fo­
tograficzne.

—  A czym retuszow ali?
—  N iem al wyłącznie o- 

łów kam i. Czasem także 
farbą kry jącą, a w n iek tó ­
rych w ypadkach ostrym  
nożykiem , k tó rym  zeskro- 
hywali część w arstew ki 
em ulacji w m iejscach za 
ciem nych na negatyw ie.

—  Chciałbym  widzieć 
takiego, k tó ryby  to  po ­
tra fił na błonie fo rm atu  
2 4 X 3 6  mm.

—  Nie ma takiego i za­
pew ne nigdy nie było.

Zresztą zeskrobyw anie, to  rzecz bardzo ryzykow na.
—  W iem to z dośw iadczenia, gdy chciałem  na p o ­

w iększeniu zeskrobyw ać czarne p lam ki, pow stałe przez 
to , że nie odplam iłem  dziurek  w negatyw ie przed  p o ­
większeniem .

—  Są jednak  tacy, k tó rzy  i te raz  w spaniale skrobią 
nożykam i na pow iększeniach. Ja  do n ich  nie należę 
i d latego posługuję się pow iększeniem  pośrednim .

Powiększenie
z negatywu bez żadnych poprawek.
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—  Aha, w spom niałeś już o tym. Może mi pokażesz, 
jak  to w ygląda?

—  Jest to  p o p ro stu  surowe pow iększenie na pap ie ­
rze m atow ym  gładkim , zrobione z negatyw u nie re tu ­
szowanego, a ty lko  odplam ionego starannie .

—  Ale dlaczego w tak im  w ielkim  rozm iarze? Czy 
nie szkoda pap ie ru?

—  K oszt p ap ie ru  nie pow inien grać ro li, gdy idzie 
o zrobienie obrazu w artościow ego artystycznie. Zważ 
sam, ile pow iększeń w yrzucasz do kosza, jako n ieudale; 
lepiej zatem  zrobić jedno pow iększenie „pośredn ie  , 
niż w yrzucić k ilka  „osta tecznych“ .

—  To całkiem  jasne: ale w jak im  celu ten  ogrom ny 
rozm iar?

—  Bo na w ielkim  
obrazie łatw iej jest wy­
konyw ać różne rodzaje 
re tuszu , niż na małym.

—  A więc są jeszcze 
różne rodzaje?

—  Oczywiście. N ega­
tyw jest ty lko  odplam io- 
ny, ale nie robię na nim  
żadnego retuszu , naw et 
now okokcyną, wyjąwszy 
płaszczyzny stosunkow o 
rozległe, k tó re  łatw o jest 
pokryć pędzelkiem  naw et 
na m alu tk im  negatyw ie.

—  No, a jak  rozjaś­
niasz na tym  pozytyw ie 
pośrednim  m iejsca, k tó re

stopnie u dołu przyciemnione; 
pozostała tylko niepotrzebna 
biała plama z prawej strony.



są za ciem ne, bo na negatyw ie były zbyt p rze j­
rzyste?

—  B iałą farbą  kryjącą.
— Ach tak! Rozum iem  teraz, że obywasz się zupeł­

nie bez skrobania  nożykiem ... Ale białą farbą można 
bardzo dobrze nakryć  także d ru ty  te legraficzne i inne 
szpecące szczegóły.

—  W łaśnie; m ów iłem  ci o tym  już poprzednio . Nie 
sądź jednak , że zakryw anie drutów  telefonicznych jest 
już bardzo łatw e na pow iększeniu.

—  No, przecież m ożna bez obawy zrobić białą farbą 
k reskę  nieco szerszą niż d ru t; na białym  niebie nie 
będzie to widoczne.

—  Raczej na b iałej chm urze, bo przecie niebo nie 
pow inno być papierow o białe.

—  A na szarym  niebie nakryć  d ru t farbą  tak  do­
braną, żeby nie była ani jaśniejsza ani ciem niejsza od 
szarego nieba, nie jest bynajm niej łatw ym  zadaniem .

—  Chciałbym  jed n ak  spróbow ać.
—  Na swoich negatyw ach pejzażow ych znajdziesz 

zapew ne tak ie  z dru tam i telefonicznym i.
—  O, m am  tam  d ru ty  na n iebie, d ru ty  na budyn­

kach, te lefoniczne i tram w ajow e.
—  Masz zatem  dość po la  do ćwiczeń?
—  P ew nie; ale pow iedz m i jeszcze coś o innych 

rodzajach  retuszu.
—  Na pow iększeniu próbnym  są prócz m iejsc za 

ciem nych także m iejsca zbyt jasne, k tó re  zatem  w ym a­
gają n ie  farby  b ia łe j, lecz ciem nej.

—  A więc pędzelek  z czarną farbą?
—  Do przyciem nienia  m iejsc n iezbyt rozległych 

służy m i czasem fa rb a  czarna, ale częściej ołówek. Gdy 
jed n ak  retusz ma pokryć  w iększe przestrzen ie, pow le­
kan ie  ich farbą  byłoby nierów nom ierne, no i wym a­
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gałoby długiej pracy. W tedy używam g ra fitu  w proszku, 
a rozcieram  go na pow iększeniu palcem  poprostu .

—  Retusz palcem ! To w spaniałe!
—  A zarazem  o ty le p rak tyczne, że tak i retusz, gdy 

jest za silny, m ożna łatw o „osłab ić“ lub całkiem  usu­
nąć, przez w ycieranie gumą.

—  Ale czekaj-no; przecież i osłabiacz Farm era  
służy jako „ re tu sz  chem iczny“ .

—  T ak ; są naw et specjaliści, k tó rzy  doszli w tym  
do wysokiego stopnia  biegłości. Ja  jednak  próbuję  
F a rm era  ty lko we w ypadkach bardzo w yjątkow ych.

—  Osłabiacz F arm era  składa się z 1 gr. żelazi-cjanku 
potasow ego czerw onego i z 10 gr. tiosiarczanu  sodo­
wego na 100 ccm wody; n iepraw daż?

—  T ak ; ale do pozytywów ten  roztw ór byłby za 
silny. Zam iast 100 ccm, należy wziąć 300— 500 ccm 
wody.

—  No, i jak  go używasz?
—  Tylko w yjątkow o, jak  ci m ów iłem ; to  znaczy 

w tedy, gdy zakryw anie fa rbą  b iałą byłoby trudn iejsze, 
niż rozjaśnianie osłabiaczem .

—  A kiedy jest trudn ie jsze?
—  Gdy to  są pola o n ieznacznej rozległości, ale 

pozbaw ione szczegółów, a przy  tym  m ające w yraźnie 
określone granice.

—  A ha, już w iem : na p rzyk ład  b iałe obłoki na 
niebie...

—  Lub n iek tó re  p a rtie  śniegu w kra jobrazach  
zimowych...

—  Albo b iałe suknie w p o rtre ta c h  kobiecych i dzie­
cięcych.

-—- O, to  już nie! W szak wiesz, że w ielkie plam y 
w obrazie nie mogą być jednotonow e, gdyż byłyby 
niem iłe pod w zględem  estetycznym .
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—  D laczego?
—  Bo nie byłoby jasne, co przedstaw iają. W szak 

suknia osoby p o rtre to w an e j nie może być ty lko  jed n o ­
litą  białą płaszczyzną, lecz m usi zaw ierać pew ne zróż­
nicow anie tonów , clioćby ty lko szkicowe, ale o tyle 
w yraźne, żeby określało  w yraźnie: to  jest suknia, ale 
nie śnieg, czy chm ura.

—  Ale nie pow iedziałeś m i jeszcze, jak  używasz 
F arm era.

—  Znowu pędzelkiem . N akładam  nim  rzadki roz­
tw ór na te  m iejsca obrazu, k tó re  w ym agają rozjaśnienia. 
Jeżeli k o n tu r ich jest ostro  odgraniczony, nakładam  
roztw ór na suchy obraz; jeżeli nie, moczę p rzed  tym  
obraz w 10-procentow ym  tiosiarczanie  sodu.

—  Dlaczego nie w czystej w odzie?
—  W olę roztw ór tiosiarczanu , gdyż w tedy osłabiacz 

nie zostawia na obrazie p lam  żółtaw ych i może także 
łatw iej w siąka we w arstew kę żelatynow ą. Jak  m ówiłem , 
nakładam  F arm era  na obraz m okry w tedy, gdy idzie 
o rozjaśnienie plam  bez w yraźnych kon tu rów ; w tedy 
F arm er przesiąka także nieco poza granice m iejsca 
nałożonego, co nadaje  tym  k on tu rom  ch arak te r za­
nikający.

—  B ardzo „naukow o“ mi to  tłum aczysz, ale zdaje 
mi się, że pom im o to zrozum iałem .

—  Jeszcze o innym  zastosow aniu F arm era  ci 
powiem.

—  A ha, pew nie o „oczyszczaniu“ gotowych już 
pow iększeń.

—  W łaśnie. Ale nie o „akcen tow an iu“ na nich 
św iateł pędzelkiem  um aczanym  w F arm erze, gdyż to 
pozostaw iałoby w łaśnie ślady żółtaw e na obrazie 
suchym...
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—- W idziałem  obrazy tak  trak tow ane, naw et na wy­
staw ach; p lam  żółtaw ych jednak  nie spostrzegłem .

—  Pew nie podkreślano  te  św iatła na obrazie zm o­
czonym. A czy nie uderzyło cię co innego?

—  Tylko to , że tych „św iateł“ było nieco za w iele; 
n ieraz cztery lub p ięć w różnych m iejscach obrazu...

—  N aw et tam , gdzie wedle logiki nie pow inno być 
żadno światło.

—  To praw da. Otóż w łaśnie to  m i się nie podobało.
—  I słusznie, gdyż najwyższe, najjaśniejsze światło 

pow inno być w obrazie ty lko jedno , inaczej nie ma już 
te j jedności; oko b łąka się od jednego św iatełka do 
drugiego, nie wiedząc, k tó rem u  przypisać ro lę panującą.

—  Może to  ta  łatw ość nasadzania św iatełek F arm e­
rem  skusiła au torów  obrazów  do nasadzania ich także 
tam , gdzie były zbyteczne.

—  A naw et szkodliw e dla całości i dla e fek tu  a rty ­
stycznego.

—  A zatem : p recz z Farm erem !
—  N iekoniecznie; p rzyda się on czasem.
—  Ach, p raw da: oczyszczanie pow iększeń.
—  T ak ; ale oczyszczanie całego obrazu, przez zanu­

rzenie go we F arm erze bardzo rozcieńczonym , a nie 
nak ładan ie  pędzelkiem .

—  A ha; to  mi się wiąże w m yślach doskonale ze 
zalecanym  nieraz  obfitym  naśw ietlaniem  pow iększeń 
i z gruntow nym  ich wywoływaniem.

—  Jak  to  rozum iesz?
—  No, obraz m ocno naśw ietlony i długo wywoły­

wany m iewa św iatła nieco zadym ione; a F arm er je ro z­
jaśnia.

—  T ak  jest. Czy uznajesz tę  rację?
—  N iezupełnie. W szak m ożnaby p o p ro stu  króciej
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Powiększenie pośrednie po przyciemnieniu u dołu.
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naśw ietlać pow iększenie i o trzym ać na niem  czyste 
światła.

—  Oczywiście, że i tak  m ożna... ale w tedy już m ała 
n iedokładność w naśw ietlaniu  lub wywoływaniu, a więc 
nieznaczne niedośw ietlenie i o pół m inuty  za k ró tk ie  
wywoływanie, naraża twój obraz na to, że będzie miał 
w praw dzie św iatła całkiem  czyste, ale bez niezbędnego 
zróżnicow nia szczegółów.

—  A ha; przypom inani sobie „krzyw ą gradacy jną“ , 
k tó ra  ma kształt lite ry  S, a więc św iatła obrazu znaj­
dują się w „sferze n iedośw ietlen ia“ , w k tó re j krzywa 
przebiega niem al poziomo.

—  A w idzisz; i teo ria  przyda się czasem.
—  To praw da; ale przy długim  naśw ietlaniu  p o ­

w iększeń znowu szczegóły w cieniach są za m ało zróż­
nicow ane, gdyż tam  krzyw a gradacyjna zbliża się już 
do „sfery  solaryzacji“ .

-—- Solaryzacji tam  jeszcze nie ma przy nieznacznym  
przed łużen iu  naśw ietlenia, ale już krzyw a przebiega 
bardziej poziom o.

—  A więc jed n ak  szczegóły w cieniach są słabo 
zróżnicow ane.

—  T ak ; ale oko o w iele łatw iej znosi b rak  szcze­
gółów w cieniach, podczas gdy od m iejsc jasnych wy­
maga w yrazistości szczegółów; inaczej e fek t estetyczny 
jest chybiony.

—  B ardzo to przekonyw ające, co mówisz, ale w ra­
cajm y do retuszu.

—  W szak w ywoływanie i F arm er to  także retusz 
w szerszym znaczeniu.

—  Pow iedz to  k tó rem u  z retuszerów  zawodowych.
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— R etuszer nowoczesny pow inienby to w iedzieć, 
a retuszerow ie daw niejsi nie potrzebow ali tego w ie­
dzieć.

—  D laczego?
— Bo retuszow ali tylko negatyw y po rtre to w e, a na 

krajobrazow ych ograniczali się do odplam iania. P o ­
nadto robili zdjęcia w dużych, jak  wiesz, fo rm atach , 
a z nich  ty lko odbitk i stykow e, pow iększanie bowiem 
było wówczas rzadkością.

—  No, a w ywoływanie?
—  Na p ap ie rach  „dziennych“ go nie było; a te p a ­

piery? jak  wiesz, m iały gradację m iękką, wym agały za­
tem negatyw ów  kontrastow ych.

—  No, pam iętam  te  daw ne negatyw y, ta k  po tw o r­
nie tw arde, że naw et na pap ierze  najbardzie j m iękkim  
nie m ożna było zrobić pow iększenia.

—  Ale może zostaw im y już w spokoju  te  s taroży t­
ności.

—  Pew nie. W racam y zatem  do pow iększenia „p o ­
średniego“ . Co robisz na nim ?

—  W szystko to , czego nie zrobiłem  na negatyw ie.
A na nim  nie zrobiłeś nic prócz odplam iania;

bo i d ru ty  te lefoniczne usuwasz dopiero  na pow ięk­
szeniu.

—  T ak  jest. Chciałbym  jak  najw yraźniej uzm ysło­
wić ci, czemu służy to  pośrednie  pow iększenie.

—  Zdaje mi się, że już rozum iem . Na nim  robisz 
wszelkie możliwe popraw ki, aby otrzym ać tak i obraz, 
jak i zam ierzałeś.

—  Słusznie mówisz: —  „w szelkie możliwe*4. P o ­
praw iam  na nim  nie ty lko błędy czy niedociągnięcia 
negatyw u, lecz także błędy samego przedm io tu , błędy 
natu ry , a raczej m ojej kom pozycji. Zm ieniam  w artości
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tonów  tak , aby odpow iadały m em u w yobrażeniu, jakie 
sobie u robiłem  w chw ili kom ponow ania zdjęcia.

—  Ależ tym  po tęp iasz siebie w opinii fo tografów  
„czystych“ , k tó rzy  poza odplam ianiem  żadnego retuszu  
nie uznają.

—  Masz na fo tografiach  niem ieckich  przykład , jak  
opłakanie  tak i realizm  w ygląda.

—  Ale m am  także na zawodowcach p rzykład , jak  
ohydnie re tusz p o r tre tu  wygląda.

—  Bo też i jedn i i drudzy nie m ają w yrobionego 
sm aku estetycznego.

—  A zatem  retusz am atorsk i w ym agałby przede 
w szystkim  sm aku.

—  C ałkiem  n a tu ra ln ie . K to  nie ma poczucia sm aku, 
i n ie w ie, co właściwie chce zrobić, n iech  się lep iej do 
retuszu  nie bierze.

—  Ale sm ak m ożna w ykształcić?
—  Oczywiście. B ardzo p rzyda tne  jest tu  oglądanie 

dzieł m istrzów  pędzla i w ybitnych fo tografików .
—  Ale chyba nie tych  now oczesnych?
—  N aw et now oczesnych, jeżeli tw orzą praw dziw e 

dzieła sztuki, a nie p róbu ją  ty lko dziwacznością pokryć 
b rak  ta len tu .

—  I b rak  sm aku.
—  Nie spotkałem  jeszcze ta len tu  rzeczywistego bez 

poczucia sm aku.
—  No, aleśm y od re tuszu  przeskoczyli daleko, aż 

do sm aku...
—  Bo też jedno z drugim  m usi iść w parze. Nic 

łatw iejszego, jak  retuszem  stw orzyć rzeczy niesm aczne.
—  Choćby p o r tre t  panny Amy.
—  T u w chodzą w grę dwie rzeczy różne, często 

w prost sprzeczne ze sobą.
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—  A ha, życzenia au to ra  zdjęcia i życzenia osoby 
portre tow anej.

—  W łaśnie. P an n a  Ama chciała m ieć p o r tre t w słoń­
cu, bo ktoś je j pow iedział, że to jest m odne; a ty...

—  A ja ustąp iłem  i te raz  chcę retuszem  to u stęp ­
stwo napraw ić.

—  Skutek  zaś będzie tak i, że panna Ama będzie 
uznaw ała każde zdjęcie n ieretuszow ane za bezw arto­
ściowe, a wiesz dlaczego? Oto, bo ty  źle zrobiłeś, żeś 
jej pokazał odbitk i ze zdjęcia jeszcze nie retuszow anego.

—  H m , kiedy chciała je m ieć zaraz.
—  A ty chciałeś odrazu spełnić je j życzenie.
— Łatw o ci to mówić.
— A tobie tru d n o  w ykonać, bo panna Ama ci się 

podoba.
—  Chyba nie zaprzeczysz, że ładna.
—  Nie przeczę; ale p rzez tak ie  spełn ianie na wysko­

ki jej życzeń zepsujesz ją. Co dopiero  będzie po ślubie.
—  No, jeszcze się nie oświadczyłem.
—  Ale to cię czeka w dniach najbliższych. Gdy cię 

przyjm ie, obiecaj jej, że po ślubie nauczysz ją retuszu.
— K pisz, czy mówisz pow ażnie?
— Pow ażnie. Ucząc ją  re tuszu , rozw iniesz zarazem  

jej sm ak estetyczny.
— No, będziem y go oboje rozw ijali.
— W yobrażam  sobie.
—  I znowu kpisz.
— Ani mi to w głowie. Tym czasem  jednak  wróćm y 

z n ieba na ziemię.
—  Rzeczywiście; szkoda czasu. Jeżeli będziesz, o p ra ­

cowywał k tó re  z tw ych pow iększeń pośrednich , chcia ł­
bym się przypatrzeć .

—  D obrze, ale to  aż ju tro  po południu .
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Powiększone bez żadnych poprawek. Powiększenie przyciemnione u dołu zbyt mocno.



Na drugi dzień po obow iązkach zawodowych zabrali 
się do dalszej pracy. Na stole znalazł się pędzelek , 
szklanka wody, farba  czarna i b iała, ołówek tw ardszy 
i m iększy, g ra fit w proszku i gum a do w ycierania. 
Z k ilku  gotow ych już pow iększeń pośrednich  w ybrano 
na początek  jedno pejzażow e.

—  A skąd tu  tak a  b iała  plam a u góry?
—  P o p a trz  na negatyw . Były tam  liście drzew a, 

zwieszające się n iepo trzebn ie  z górnej k raw ędzi obrazu.
—  Jak to  „n iep o trzeb n ie“ ? Przecież to  byłoby n ie­

szkodliw e, a naw et dla całości obrazu pożądane.
—  Byłoby, gdyby kon tu ry  tych  liści były ostre ; ale 

drzew o stało zbyt blisko i sylwety liści na n iebie w y­
szły n ieostro , jak  czarne plam ki bez łączących je ga­
łązek.

—  A ha; zakryłeś zatem  liście na negatyw ie całkiem  
farbą kry jącą.

—  W łaśnie, a że były za m ałe aby każdy z osobna 
nakryw ać, u łatw iłem  sobie pracę, zakryw ając farbą 
cały górny brzeg obrazu.

—  A te raz  masz tam  b iałą plam ę na szarym  n ie ­
bie. Zapew ne „przerob isz“ ją na obłok.

—  To byłoby dość łatw e, ale estetycznie n iedobre. 
B rzegi obrazu pow inny być ciem ne, nie białe.

—  A zatem ?
—  Zatem  będę próbow ał pow lec p lam ę fa rbą  czarną 

o tyle rozcieńczoną, aby dala ton  szary, zbliżony do 
tonu  nieba.

—  Alia, w idzę: bierzesz naw et dużo wody w p ę ­
dzel. A le dlaczego nie dociągasz aż do kon tu rów  plam y, 
tylko zostawiasz jej b iałe obw ódki w około?

—  Gdybym  dojeżdżał pędzlem  aż do szarego nieba, 
w m iejscu zetknięcia pow stałaby lin ia ciem niejsza, 
k tó rą  tru d n o  byłoby m i zaretuszow ać.
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—  No, a b iała lin ia?
—  Tę zaretuszuję  łatw o ołówkiem , gdy fa rba  wy­

schnie.
—  Aha! dobry pomysł.
—  Tym czasem  biorę  się do bocznych brzegów  obra­

zu. O, tu  z lewej strony  są białe kw iaty, k tó re  n iepo­
trzebnie  zw racają na siebie uwagę.

—  Przyciem nisz je zapew ne ołów kiem ?
—  M ożna i ołów kiem , ale pędzlem  pójdzie to szyb­

ciej. 0 ,  widzisz: już kw iaty  zniknęły.
—  Rzeczywiście. I te raz  obraz lepiej wygląda.
—  Jest spokojniejszy. T eraz brzeg praw y; on cały 

jest nieco za jasny.
—  A więc znowu farba?

—  N ie; tu  wolę g ra fit; mogę go rozcierać, jak  mi 
się podoba.

—  Zabawne! P alec retuszuje... i to ciekawe, że tego 
re tuszu  w yśledzić nie m ożna; p o p rostu  cały brzeg 
obrazu pociem niał rów no i lekko.

—  A widzisz. T eraz ta  jasna droga prow adząca od 
dolnej kraw ędzi w głąb obrazu. Ona jest po trzebna 
i w artościow a, jako lin ia w prow adzająca, ale u dołu jest 
za szeroka i całkiem  pusta , bez szczegółów.

—  Przyciem nisz ją także?
—  M ożnaby; ale spróbuję  rzucić na nią cień jak ie ­

goś niew idzialnego drzewa.
—  G rafitem ?
—  Eh, n ie; w tedy k o n tu ry  cienia byłyby rozw iane. 

Z robię to znowu pędzlem .
—  I czarną farbą...
—  Ale m ocno rozcieńczoną. 0 ... tak... ten  cień 

idzie od p raw ej ku  lew ej, kładzie się we w szystkie nie-
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Powiększenie z negatywu wtórnego, na którym zreprodukowano *
poprawiony pozytyw pośredni.

rów ności drogi, tak ... jeszcze od dołu może być trochę 
m ocniejszy... już gotowe.

—  Świetnie! m ożnaby przysiąc, że to  cień rzeczy­
wisty.

—  W yobraź sobie teraz, coby na taką  „zbrodn ię“ 
pow iedział zw olennik fo tografii „czystej“ .

—  M niejsza o niego. Czy jeszcze co będziesz robił 
na tym  k ra job razie?

—  A ty, jak  sądzisz? Mów śmiało.
—  Czekaj, niech m u się p rzypatrzę... hm , wydaje 

mi się, że ten  las u końca drogi jest za bliski. Czy 
mógłbyś mu co poradzić?
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—  B ardzo łatw o. Uwaga tw oja jest zresztą zupeł­
nie słuszna. Las wygląda za bliski, bo jest za ciem ny; 
a zatem ?

—  Będziesz go rozjaśniał białą farbą.
—  Zgadłeś. W ystarczy całkiem  lekkie „pob ie len ie“ 

go farbą; o, widzisz?
—  Ciekawe! Las odrazu  odsunął się o jakiś k ilom etr 

w dal... Ależ tu  m ożna tw orzyć cudow ne rzeczy!
—  Nie ty le tw orzyć, ile przetw arzać... byleby ty lko 

ze sm akiem , bo inaczej w ynikną okropne kicze.
—  D latego to re tusz w ręk u  pstrykacza, to brzytw a 

w ręku  szaleńca.
—• P orów nanie  soczyste, ale tra fn e . No, co jeszcze 

mam  zrobić na tym  obrazie?
—  H m , już żadnych niedociągnięć nie widzę... aha! 

jeszcze ten  gąszcz lasu na lewo w ydaje m i się za ciemny.
—  Masz słuszność.
—  Ale jak  m u poradzisz? Chyba nie będziesz każ­

dego drzew a pobielał?
-—- T o  zbyteczne; w ystarczy lekkie  rozjaśnienie całej 

te j ciem nej plam y... o, tak ; chyba już dosyć.
—  T ak; te raz  obraz jest skończony pod względem 

artystycznym . T eraz to  pow iększenie zreproduku jesz  na 
nowy negatyw  i z niego będziesz rob ił tyle pow iększeń 
„ostatecznych“ , ile ty lko  zechcesz.

—  T ak  jest; wszak to  pow iększenie pośrednie  służy 
ty lko na to , aby z niego otrzym ać nowy negatyw , tym  
razem  już w zorowy pod względem  kom pozycyjnym .

—  No pokaż teraz  jakieś inne pow iększenie po ­
średnie.

—  Oto masz tu  na p rzykład  to stud ium  portre tow e. 
W skaż m i błędy na nim.
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—  No, przede wszystkim  nierów nom ierne ośw ietle­
nie obu połów ek tw arzy; lewa jest za jasna w porów ­
naniu  z praw ą.

—  A zobacz negatyw  tego pow iększenia.
—  Oho! czynna była na nim  now okokcyna.
-—- W łaśnie; a naw et ona niew iele pom ogła, bo zd ję­

cie było haniebnie  n iedośw ietłone.
—  W ięc i tobie zdarzają się n iedośw ietlenia?
—  Jeżeli chcę zrobić p o r tre t  ruchliw ego m odela, 

a św iatła jest m ało, to  co mogę począć? Muszę p ró b o ­
wać k ró tk iego  naśw ietlenia, bo inaczej m odel się ruszy.

—  H a, no, pew nie. Ale negatyw  ratow ałeś k ró tk im  
i m iękkim  wywoływaniem ?

—  N ie; wszak wywoływałem naraz całą taśm ę, na 
k tó re j były i inne zdjęcia.

—  O, to gorzej. Ale innej rady nie ma.
—  Zatem  pow lokłem  

połowę tw arzy lekką no- 
w okokcyną, a te raz  pod ­
kreślę na n iej te  ślady 
szczegółów, k tó re  dzięki 
now okokcynie jako tako 
w ystąpiły  na pow iększe­
niu, ale są jeszcze za 
słabe.

—  A więc znowu biała 
farba?

—  Oczywiście... O, w i­
dzisz, już są w yraźniej­
sze... jeszcze ty lko  roz­
jaśnię cień pod okiem ... 
no, co te raz  pow iesz?

. / •

Powiększenie bez żadnych 
poprawek.

—  C ałkiem  w ystarczy.
—  Tobie „w ystarczyć; 

a na negatyw ie nie było 
nic praw ie. P o p a trz  na tę 
odbitkę.

—  To z negatyw u 
przed  kokcyną?

—  W łaśnie. Czy w i­
dzisz co na praw ej po ło ­
wie tw arzy?

—  N ic; jest cala 
czarna.

—  A zatem  retuszem  
m ożna popraw ić n ie je ­
dno. T eraz jeszcze wy­
gładzę nieco cienie około 
ust... o tak , jeszcze pod 
okiem  i już skończone.

—  Jed n ak  ta  biała 
farba  cuda działa.

---  Szkoda ty lko, Że Przyciemnione trafnie n dołu
. • i - i • , obrazu, ale niepotrzebnieją  w idać na obrazie re tu- w części środkowej.
szowanym.

—  Ale po zrobien iu  nowego negatyw u już pow ięk­
szenia z niego nie zdradzają ani śladów tego retuszu.

—  P o d  w arunkiem  oczywiście, że retusz jest dobrze 
zrobiony.

—  To się samo przez się rozum ie. Zresztą o w praw ę 
nie trudno . Gdy popsujesz k ilka pow iększeń n iezgrab­
nym  retuszem , nauczysz się stosować go dyskrfetnie.

—  Sądzisz, że przy  pew nej w praw ie m ożna go uczy­
nić niew idzialnym ?

—  Oczywiście...
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—  A zatem : niech żyje retusz!
—  I niech fo tografia  „czysta“ zachowa swe złudze­

nia, że re tusz jest niedopuszczalny w celach artystycz­
nych.

—  Ale ja ci jeszcze n ie  dam  spokoju.
—  No, co m am  ci te raz  w yjaśnić?
—  Nie w yjaśnić, lecz zadem onstrow ać. Mówiłeś 

o trak to w an iu  F arm erem  większych p a rtii obrazu; 
chciałbym  to zobaczyć.

—  Owszem, możemy te raz  tym  się zająć. W ybierz 
jedno  z tych  pow iększeń pośrednich  i pow iedz, co na 
nim  inożnaby popraw ić osłabiaczem.

—  D obrze; w ybieram  ten  k ra jobraz , na k tó rym  są 
tak ie  p iękne chm ury i w iatrak . Jak im  filtrem  robiłeś 
to  zdjęcie, że obłoki tak  w spaniale w ypadły?

—  To było zdjęcie bez filtra , bo w ogóle do em ulsji 
panchrom atycznej używam  filtra  ty lko we w yjątkow ych 
w ypadkach.

—  Ale w ydaje mi się, że do tego zdjęcia w łaśnie 
f iltr  by się przydał.

—  Jak i i dlaczego?
—  Pow iem  ci naprzód , dlaczego. Oto w edług mego, 

bardzo zresztą niepew nego zdania, sitow ie na pierw szym  
plan ie  wyszło za ciem no; wszak wygląda praw ie czarno.

—  Masz zupełną słuszność. T akie ciem ne, praw ie 
czarne, bywa sitow ie dopiero  późną jesienią, ale nie 
w środku lata.

—  A widzisz, że ja  czasem coś wiem. Ale co do 
filtra , to tru d n ie j mi zdanie wyrazić. Jak i ko lor miało 
to  sitow ie?

—  No, oczywiście szaro zielony.
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—  Aha, a em ulsja panchrom atyczna ma właśnie 
„ lu k ę“ w zieleni.

—  Teraz już nie ma, bo fab ryk i już um ieją uczulać 
em ulsję na wszystkie barw y jednakow o. W tedy jednak , 
k iedy to zdjęcie robiłem , panchrom ozja była jeszcze 
czymś dosyć nowym.

—  A więc pierw sze tak ie  em ulsje m iały za m ałą 
czułość na zieleń?

—  T ak jest: były uw rażliw ione na czerw ień kosz­
tem  zieleni.

—  Z czego w niosek, że f iltr  byłby się w tedy przy­
dał.

— Bez w ątp ien ia; ale jak i?
— No, ja sądzę, że żółty.
—  Przypuśćm y. W tedy jednak  ko lo r żółty w yszedł­

by na pozytyw ie całkiem  biało, a b łęk it nieba byłby 
bardzo ciemny.

—  A zatem  filtr  zielony, ale zupełnie słaby.
—  T aki byłby lepszy; ale w tedy zielonych filtrów  

jeszcze nie w yrabiano.
—  A żółtego nie chciałeś stosować, aby niebo nie 

w ypadło zbyt ponuro . Czy tak ?
—  T ak; zupełnie tra fn ie  wnioskujesz.
—  W obec tego nabieram  odwagi do dalszych w nio­

sków.
—  No, pow iedz, jak ich?
—  Oto już wiem, co będziesz rob ić  na tym  pow ięk­

szeniu.
—  N iebo zostaw ię oczywiście w spokoju, bo tam  

nic dodać, ani nic u jąć nie po trzeba; ale sitowie wymaga 
popraw y. W szak tak?
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Powiększenie bez żadnych poprawek.

40
Przyciemnione u dołu, a nieco rozjaśnione u góry.
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__ No, pew nie. I do tego chcesz użyć oslabiacza?
Czemu nie białej farby? . , . .

—  Bo rozjaśnienie osłabiaczem  będzie łatw iejsze
i szybsze. Pom yśl, ileby na to po trzeba było ruchów  pę­
dzla, aby farbę  nałożyć na taką  w ielką płaszczyznę.

__ No i nałożyć ją wszędzie rów nom iernie. Ale
i z osłabiaczem  trudność  jest ta  sama.

—  B yłaby, gdybym go nak łada ł pędzlem .
—  A ty  jak  zrobisz? , ,  , ,
__ Po p rostu  zanurzę całą dolną częsc obrazu o

m iski z osłabiaczem .
__ Praw da! To całkiem  proste .
__ No, nie jest znowu tak  bardzo p roste , jak  są­

dzisz. W szlk  nigdzie nie pow inna w ystąpić lim a g ra­
niczna tego osłabienia.  ̂ . 9

—  Rzeczywiście. Jak  jej un ikn iesz. ] .
—  Zaraz zobaczysz. Włóż to  pow iększenie do m iski 

z wodą, a ja przyrządzę osłabiacz.
__ A może lep iej do m iski z u trw alaczem .
_  Rzeczywiście lep iej. Jed n ak  nie z u trw alaczem  

kw aśnym , lecz z czystym roztw orem  tiosiarczanu.
__ D laczego?
__ Bo p irosiarczyn , zakw aszający utrw alacz, rozło­

żyłby mi zaraz osłabiacz i uczynił go n iezdatnym  do

użytku. tQ dlatego na obrazki źle w ypłókane

z u trw alacza n ie  działa osłabiacz.
__ T ak  i zauważyłeś zapew ne, że n ab iera  w tedy

zabarw ienia żółto czerwonawego.
—  A to jest oznaką jego rozk ładu ; tak?
—  Słusznie. No, F arm er już gotowy.
__ A pow iększenie nam okło we wodzie.

—  We w odzie? a nie w tiosiarczanie?
—  Zapom niałem  o nim  całkiem .

Nic nie szkodzi; woda w ystarczy. T iosiarczan 
jest lepszy ty lko w tedy, gdy pracujem y pędzlem  na 
obrazie i chcem y un iknąć żółtaw ego zabarw ienia św iateł 
trak tow anych  F arm erem .

—  P raw da, już mi o tem  mówiłeś.
—  No, daj to  pow iększenie.
—  Oto jest. —
—  P a trz  teraz. T rzym am  górną część obrazu w rę ­

kach, a dolną zanurzam  zwolna do roztw oru F arm era. 
Zanurzam  ty lko  o tyle, żeby płyn nakry ł całe sitowie, 
ale nie sięgał wyżej.

—  ...bo w yżarłby szczegóły obłoków, odbitych 
w staw ku na obrazie; wszak tak?

—  Bez w ątp ien ia. W idzisz: te raz  poruszam  lekko 
rękam i, aby obraz zanurzał się raz trochę m niej, drugi 
raz trochę więcej. W ten  sposób un iknę  ostrej linii 
granicznej m iędzy częścią osłabianą a nieosłabianą.

—  Aha! na tem  sztuka polega! Ale zdaje mi się, 
że już dosyć.

—  Tak, rzeczywiście dosyć. T eraz p rędko  do wody.
—  Dlaczego p rędko?
—  Bo p ap ie r nasiąkł osłabiaczem , k tó ry  przez 

pew ien czas będzie jeszcze działał dalej.
—  Słusznie. Jak  to o wszystkim  m usi się-pam iętać.

Od tego P an  Bóg dał człowiekowi rozum . Ale
mimo rozum u obawiam  się, żeśmy się trochę spóźnili 
z p rzeniesien iem  obrazu do wody.

—  Dlaczego? Przecież sitow ie n ie jest za jasne?
—  Nie jest; ale zato odbicie obłoków  w staw ku 

jest tak  jasne, że szczegółów praw ie wcale nie widać.

43



—  Rzeczywiście! Cóż teraz  zrobisz?
—  T eraz nic. B ędę o tym  m yślał dopiero  wtedy, 

gdy pow iększenie będzie w ypłókane i wysuszone.
—  Ale, ale... czy m ożna zrobić jedną uwagę?
—  N aw et dwie i dziesięć.

Powiększenie bez żadnych poprawek.

—  A więc... zdaje mi się, że za wysoko trzym ałeś 
obraz podczas osłabiania.

—  I dopiero  te raz  m i to  mówisz?
—  Jakoś podczas rozm owy nie zw róciłem  uwagi 

na to , że nie ty lko  sitow ie wymaga osłabienia...
—  Lecz i ta  łąka, na k tó re j w ia trak  stoi. N ie­

praw daż?
—  W łaśnie. Czy o tym  nie pam iętałeś? W szak ona 

w yglądałaby o w iele dalsza, gdyby była jaśniejsza.
—  Słusznie mówisz. T eraz jest tak  ciem na w ton ie , 

że zdaje się wisieć w pow ietrzu  tuż nad  sitow iem , p o d ­
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czas gdy w rzeczywistości była od niego oddalona o całą 
szerokość stawu.

—  No, i ty  o tym  nie pom yślałeś?
—  Pom yślałem , ale nie zrobiłem , a wiesz dlaczego?
—  N ie; nie mogę zgadnąć.

A coby się stało z tym i obłokam i odbitym i we 
wodzie, gdyby F arm er sięgał aż ponad  nie do łąk i?

—  Ah, praw da! osłabiłyby się całkiem .
—  No, widzisz. A rozum iesz także, że nie było 

m ożna „przeskoczyć“ odbić obłoków i działać F a rm e­
rem  dopiero  powyżej nich na łąkę.

—  Oczywiście. To są jed n ak  nieraz tru d n e  zadania, 
jak  widzę.

—  O, bywają znacznie trudn iejsze. Tu m iałem  
przynajm nie j to u łatw ienie, że obie linie graniczne łąki, 
górna i dolna, są niem al proste.

...i dlatego „ rozjaśn ian ie64 te j łąki będzie łatw e.

Rozjaśniono dolną część osłabiaczem Farmera; należało rozjaśnić 
także *eren dalszy t. j. łąkę na której stoi wiatrak
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—  Chyba nie myślisz już o Farm erze?
—  Dlaczegóżby nie? Przecież to  nie byłoby tru d ­

niejsze, niż nak ładan ie  białej farby.
—  Może masz słuszność, że osłabianie nie będzie 

trudniejsze.
—  A zatem  do dzieła.
.—. N ie; te raz  jeszcze nie pora. N aprzód obraz m usi 

wyschnąć.
—  Poco?
—  Żeby m ożna było próbow ać F arm era  na suchym  

papierze.
—  Dlaczego koniecznie na suchym ?
—  Bo na m okrym  osłabiacz przesiąkałby w dół 

i w górę, a przez to  zniszczył tę słabą resztkę szczegó­
łów w odbiciach obłoków , k tó ra  jeszcze pozostała.

—  A zatem  na dziś kończym y pracę.
—  Zapew ne. Ale z tego, cośmy robili, widzisz, ze 

także pow iększenie „p ośredn ie“ nie zawsze m usi się 
udać.

—  Nic m i to już nie będzie szkodziło, skoro p o ­
w iększenia „osta teczne“ udadzą się zawsze, bo negatyw 
w tórny będzie już wzorowy.
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Fo tografow anie nad  wodą —  Dr T. Cyprian. 
Fo tografow anie w podróży —  Dr T. Cyprian. 
Pow iększanie —  / .  Św itkow ski.
R ecepty  fo tograficzne —  E. J. K w aśniew ski.
Błędy fo tograficzne —  Dr T. Cyprian.
L aborato rium  fo toam atora  —  Dr T. Cyprian. 
Fo tografow anie w górach —  Dr A . M. W ieczorek. 
Fo tografow anie na n a rtach  —  Dr A . M. W ieczorek. 
Fo tografow anie na śniegu —  Dr T. Cyprian. 
Fo tografow anie przy  sztucznym  świetle —  Dr T. Cyprian. 
Po lska fo tografia  ojczysta —  J. B ułhak. 
F o tografow anie na boisku sportow ym  —  Dr T . Cyprian. 
Fo tografow anie portów  w odnych —  Dr T. Cyprian.
Z tajem nic fo tog rafii m ałoobrazkow ej —  Dr T . Cyprian. 
Od m ałego zdjęcia do dużego obrazu —  Dr T i Cyprian.

Cena broszury  1,50 zł.

W y d a w n i c t w a  K s i ę g a r n i  Wł.  W i l a k  w Poznaniu

300001484434
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C e n a  b r o s z u r y  1,50 z ł



N o w o ść!
W ym ienione broszury , to nie są podręczniki fo tog ra­
ficzne. lecz po radn ik i fotograficzne. Pow inny  się one 
znaleźć w ręku  każdego fo toam atora.
W alczcie ze złym i zdjęciam i! Pom ogą W am  w tym  
poradn ik i fo tograficzne. Setk i zdjęć n ieudanych , to 
sku tek  n ik łej znajom ości odpow iedniej l i te ra tu ry  foto­
g raficznej. ,
K ażda b roszura  zaw iera  ca 30 przykładow ych zdjęć czo­
łowego fo to g ra fik a  i kosztu je  ty lko  tyle, ile 2 n ieudane 
zdjęcia fo rm atu  6,5X9 (z w yw ołaniem  i odbitką), to je s t 
1,50 zł.
D otychczas w ydano:

B łędy fo tograficzne — D r T. C yprian  
L ab o ra to riu m  fo toam ato ra  — D r T. C yprian  
R etusz fo tograficzny  — Józef Św itkow ski 
Pow iększanie — Józef Św itkow ski 
R ecepty fo tograficzne — E. J .  K w aśniew ski 
W iem  ja k  fo tografow ać latem  — D r T. C yprian  
F o tog rafow an ie  nad  wodą — D r T. C yprian  
F o tog rafow an ie  w podróży — D r T. C yprian  
F o tog rafow an ie  w górach  — D r A. M. W ieczorek 

Cena b roszury  1,50 zł.
W  d ru k u :

F o tog rafow an ie  na  śn iegu  — D r T. C yprian  
F o tog rafow an ie  przy  sztucznym  św ietle — D r. T.

C yprian
W  przygotow aniu :

F o to g ra fia  m ałoobrazkow a 
F o to g ra fia  sportow a 
F o tog rafow an ie  zw ierząt 
Nowoczesne wywoływanie»**'
F o to g ra fia  o jczysta 
Sztuczki fo tograficzne

Wydawnictwa Księgarni Wł. W Hak
w P oznan iu  — P odgórna  10

Do nabycia  we w szystk ich  większych k s i ę g a r n i a c h  
i sk ładach  ap ara tó w  fotograficznych.

- fo li

Druk. Dzień. Pozn.



Tadeusz Cypria?
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Biblioteka

Główna 777394

należycie uzupełn ić swój 
s p r z ę t  f o t o g r a f i c z n y
na dogodnych warunkach — 
zwróć się do największej  
w Polsce firmy fotograficznej
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